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Szczęśliwy k t o  wdzięk w t c l z  z  p o ż y  tkiem z łą c z y ł  /
K r a s ic k i  wiersz przedostatni Myszeidy

W A C Ł A W  i HALINA
D U M A

p r z e z  K a z i m i e r z a  P u c h a ł ę .

troba w ojny po śmierć i blizny, 
Mężnych Polaków jeszcze w zyw ała ;
By o nadzieje drogiej Ojczyzny,
Obca się ziemia krw ię ich zalała ,

Odw ażny W acław szedł z K rakusam i, 
Na owe pola gdzie Elba p ły n ie ; 
Zostało po nim zalanej łzami 
Szczęścia Wspomnienie pięknej Halinie, 
T om II. 0 O
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We wsi gdzie szczupłe sprawiając pole 
Żyli jej wiekiem zgięci rodzice,
Na w zgórku , w  dębów  cienistych kole 
W idać z daleka staro Kaplicę.

Codzień tam w zyw ać Boga Rodzicy 
Biegła Halina z ubogiej chaty ,
A p ro sty  ołtarz świętej kap licy ,
Co dzień świeźemi wieńczyła kw iaty.

Tam w k ażd y  w ieczór w  każdy poranek , 
Panu Zastępów  niosła m odlitw y ,
B y jak najprędzej w ierny kochanek 
Szczęśliwie w rócił z pogrom u bitw y.
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Juz w y klęczała progi kap licy ,
Juz drugiej w iosny pow iędły  kw ia ty , 
G dy idoc w zyw ać Boga R o d z icy ,
Później nad zwyczaj przybiegła z chaty.

Już świat ciemniejszo ok ry ł się n o co , 
Xię.życ przedzierał zmienne ob łok i,
G dy wszedł Przechodzień z kija pom ocą, 
Z psem , k tó ry  w ierny w iódł jego kroki.

„ P o w ró ć  g o , p o w ró ć , Panie nad P a n y ,” 
T ak nieszczęśliwa m odły zaczyna,
„ T o  ja ” — przychodzień rzekł zapłakany, 
„W acław ” — radosna krzyknie Halina.



„  O B oże.1 rzecze sm utny  k a lek a ,
T eraz spełnione m oje życzenie,
T eraz nieszczęsny od  w as z d a lek a ,
D ni m ych p rzep łakać  chcę p rzeznaczen ie!”

„ A h  n i e . . .  to  nie jest W acław  m ój drogie 
Ł zo się zalaw szy pow ie Halina ,
On to  ogłasza ten  w y ro k  s ro g i,
Miałaż go zm ienić obca k ra in a ? ”

T ak jest, g d y  W acław  znał cię p rzed  rokiem * 
Szczęście m u w  każdym  sprzyjało  k r o k u ; 
M ęztw o, O jczyzny w zm acniał w idokiem , 
Dzisiaj p o w raca  pozbaw ion  w zroku .

„  Dziś idę z to b o  do tw ej zagrody .”
Rzekła H a lin a , — on jej od p o w ie :
„  N ie masz i śladu gdzie b y ła  w p rz ó d y , 
L edw ie się o niej z pow ieści dow ie.

Srogie ostatniej w o jn y  zniszczenie,
N a p r z ó d  zajęło nad Bugiem s tro n y ,
C hatę zm ieniły w  g ru zy  płom ienie ,
Odłogiem  leżo żyzne zagony.

Wiesz jak  jedynie dla me'j O jcźyzny  
Mogłem odstąpić H alino  c ieb ie ,
I mnie'j zw ażając na  k rw aw e b liz n y ,
T ę  P rzo d k ó w  ziemię w spierać w  potrzebie.



Lecz w zrok straciwszy w  Lipska rów ninie, 
Ledwiem cokolwiek przyszedł do siły, 
Chciałem się powlec kurnej rodzinie,
I choć namacać Ojców mogiły.

Ten pies mi w ierny , ten kij sękaty ,
Mej towarzysze przygód i d rogi,
I  litość ziomków — w  braterskie cliaty 
Strudzone moje zawiodły nogi.

"Wracam, lecz przebóg! zar.aza w szczęta, 
W trąciła Braci moich do grobu :
P op io ły  z chaty , pad ły  bydlęta ;
Nie masz już z roli życia sposobu.

Gdzież się obrócę n ę d z n y  k a l e k a ? . .  , 
Chciałem tę jeszcze zwiedzie'c Kaplicę; 
.Potem na zawsze od wa§ zdaleka 
I rzenieść się zebrać w  dawno stolicę.”

„ A c h ! przestań z płaczem rzeknie H alina, 
1 e  cię W acławie nie szpecę b jizny ;
Bo każda Ziomkom tw ym  przypom ina,
Żeś w alczył za b y t drogiej Ojczyzny.

Ody cię spotkała ta dola sroga ,
Potrzeba ręki coby cię w iod ła ,
Moją ci oddam , w  obliczu B oga,
Tjiś jest mój W acław, japi cię nie zw iodła!”
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S U C Z K A  F L O R I A N Ą

Z  d a r  z en i e p r a w d z i w e .

C notliw y  F lorja n , p o u fa ły  przyjaciel X iążęcia 
Penthievre i p ierw szy  jego szam belan, m iał tak  zna- 
czne d o ch o d y  z u rzęd u  sw o jeg o , i i  w szystk ie zyski 
jakie m u p łodne p ió ro  p rzy n o siło , m ógł obrócić  na  
tajeipne dobre u czy n k i, k tó re  dla dogodzenia skro­
m ności sw ojej, p o d  imieniem X iozecia w yśw iadczał. 
Pew nego dnia g dy  b y ł u  swego B ankiera , człow ie­
ka poczciw ego, ale w  odbyw aniu  in teresów  niezm ier­
nie su ro w eg o , p rzy szed ł posługacz b an k o w y  i od ­
d a ł pan u  sw em u w exel na  sto T a la ró w , z ośw iad­
czeniem , że d łużnik  nie m oże się jeszcze uiścić. 
„  T rzeba w ięc p o d łu g  p ra w a  postąp ić  p rzeciw ko 
n iem u ” r r  rzek ł Bankier. „ A le  b iedny  m alarz jest 
c h o ry , zona p rz y  nadz ie i, a do tego tro je  dzieci.” — 
„ B a rd z o  mnie to  b o li,  cóż k ied y  trzeba rob ić jak  
po rzo d ek  w ym aga.”

„ Ja k iż  to  jest ten  m alarz za którym  się ty le  uj- 
m u jesz, — za p y ta ł F lorjan  oddaw cę W exlu. „Jest 
to p ocźciw y człow iek z Ł angw edocji, ale zbyt ła tw o ­
w iernie spuszczał się na swoich przyjaciół.” „  Z Lan- 
g w e d o c j i !  —- zaw ołał F lorjan  Jest w ięc moim ro? 
dakiem. W szakże winien sto  talarów ? „  Tak jest —



282

odpowiedział Bankier — i na dług ten w ystaw ił W e­
xel.” „D o b rze , — rzek łF lorjan  — przyjmuję go na 
siebie. Zapisz tę summę na rachunek mojego ręko. 
pismu K r ó la  N umy. Jeżeli malarz zapłaci, to mi jo 
w rócisz, ale nadewszystko proszę mnie nie wymie­
niać.” — „O dbierzże Pan W exel, rzekł Bankier” 
,, N ie, niechcę się poznać z moim dłużnikiem , — 
przerw ał mu Florjan — dość na tem ie  jest z Lan- 
gw cdocji, i ma liczną familjo.”

Upłynęło kilka miesięcy. Florjan nieustannie 
dobrze czyniący , zapomniał już zupełnie o ow ych 
stu  Talarach, lecz malarz tak szlachetnie przez nie­
go w spom ożony, rozumiejąc się zawsze dłużnikiem 
Bankiera , przyszedł do niego, w yzdrow iaw szy z dłu­
giej choroby. Malarz ten zwał się Gueverdo, by ł u- 
czniem sławnego Risen , i już znakomite imie zrobił 
dla siebie. Podziękow ał mniemanemu wierzycielo­
w i za jego w zględność, i prosił jeszcze o kilka mie­
sięcy cierpliwości, póki nie będzie w stan ie  w yp ła­
cenia całego długu. „ J u ż  ja nie mam nic do Pana 
rzekł Bankier. — W exel ten jest zapłacony.” — „Z a­
płacony ? Przez kogo?” — „P rzez  kogoś co nie chce 
być w ym ienionym ; będzie czekał jak długo W Panu 
się podoba. Człowiek ten nie bierze zbyt ściśle po- 
dobnych rzeczy, i jestem pew ny że już o wszystkie'm 
zapomniał.” „Ale ja nie chciałbym  zaciągać takich 
obow iązków  ku ludziom k tó rych  nie znam. Duma



moja nie pozwala mi być obojętnym dla teg o , k tó­
ry  mi tako uczynił przysługę.” — „ D la te g o  same­
go możesz W Pan p rzy jęć  to  w sparcie, k tóre od 
współziomka pochodzi.” „  W spółziomka ? — rzekł 
Cueverdo. — Ta wiadomość mocno mnie pociesza, 
ale proszę W Pana , wym ień mi szlachetnego D obro­
czyńcę którego mi niebo zesłało. Poznać g o , jest 
potrzebę serca m ojego, a jeśli będziesz milczał, p rzy­
musisz mnię do teg o , że sprzedam w półdarm o re ­
sztę moich sp rzę tów , lub najlepsze obrazy, dla za­
spokojenia świętego długu.”

Długo się Bankier opierał, ale Gueverdo tak by ł 
natarczyw ym  , źe nie miał dłużej serca utrzym yw ać 
go w  n iepew ności, i wymienił Florjana. „M ógłbym  
się tego dom yśleć, — rzekł m alarz — mam wielu 
znajom ych, k tórych  podobnie w spierał z te g o , co 
mu jego dzieła przynoszę. Ale mam nadzieję że 
w krótce się zemszczę, i tego mu d ow iodę , że nń 
nie darmo przyszedł na pom oc, z ta k  ujmująca szla­
chetnością.”

Jeszcze minęło kilka m iesięcy, a Gueverdo po­
mimo największej oszczędności nie b y ł w  stanie tyle 
uzbierać, ile potrzebow ał do wykupienia wexlu.

Florjan od niejakiego czasu pracow ał nad swo 
jemi powieściami. W łaśnie pisał Filaudynę, w  k tó ­
rej w ysł?Pe^  uw odzicie la , w  tak  żyw ynt od-
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d a ł obrazie. P rzeczy ta ł ją X iec iu  P entfuevre w  o* 
becności k ilku znakom itych ośób. W szyscy  słucha­
cze b y li w zru szen i, ale najm ocniejsze w rażenie uczy­
niła ta  pow ieść na  m łodym  p a z iu , synu  poległego 
W boju  Oficera. S tał on za kresłem  X ię c ia , 1 nie 
strac ił żadnego słow a. O braz  nieszczęśliwej ofiary, 
n ieustannie b y ł p rzy to m n y  jego d u sz y , i wszędzie 
opow iadał h istorjo  K lau d y n y  z całym  ogniem  mło* 
dzieńczej w yobraźn i.

C hodził on do swego k rew n eg o , n iegdyś Ofb 
cera A yty lłerji, k tó ry  b y ł wielkim  przyjacielem  sztu­
k i , i m ieszkał blisko pałacu X iozęcia. W  każdej w o l­
nej chw ili biegał do n ieg o , i w  kosztow nej g a le rji, 
sam  lub ił p iękne m alow idła ustaw iać i czyścić. Czę­
sto chodziła za nirfi D iana  suczka F l o r j a n a k t ó r o  
p aź  sztuk rozm aitych  w y u czy ł. Raz g d y  zan im  dó 
Galerji p o b ie g ła , p rzyszed ł Gueverdo z  p ięknym  ó- 
b ra z e m , i p rzy jacielow i sztuki p rzedać  go ofiarow ał. 
S po jrzał K a p itan , a w idząc dzieło m istrzow skie sp y ­
ta ł  się o cenę. „  O braz ten  — rzek ł m alarz -s- w a rt 
jest zawsze p ięćdziesiąt L u ido rów . Ja jednakże za 
p o ło w ę go  u stąp ię .”

Gueverdo w y rz ek ł to  z w eatchnienierń , i Areale 
tego  nie ta ił f że nie bez ż a lu , rozsta je  się z tak  p ię­
knem  dziełem. „ A le  dla czegóż, rzeczy  p raw d zi­
w ie  p ięk n e j, chcesz się pozbyć na w p ó ł d a rm o ? ”  — 
zap y ta ł go zdziw iony K apitan . „W iesz  W P an  —
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odpow ie Gueverdo , — ze b y w a ją  różne okoliczności, 
ch o ro b y , liczna fam iija, dług h o n o ro w y ...” W  dal­
szym  ciogu ro z m o w y , w spom niał o F lo r ja n ie , o u- 
słudze za k tó ro  jest jego dłużnik iem , i w y z n a ł, i e  
p r z y  osłabionych s iłach , n ieb ęd o c  w stan ie  dość za­
rob ić dla zaspokojenia d łu g u , m usiał nareście w ziąść 
przedsięw zięcie p rzedan ia sw ego obrazu.

„  G dyby  P an  F lo rjan  w ied z ia ł, że d la  niego 
tak  bolesną czynisz ofiarę , nie p rz y ją łb y  pieniędzy 
  rzek ł paź. — P o zw ó l W Pan żebym  z nim pom ó­
w ił o ty m  d łu g u , a dozw oli zapew ne dłuższej od ­
w łoki.” __  >» n ieS° ła t0  z robić, ale d la
siebie samego — odpow iedzia ł Gueverdo, — nie je­
stem  p rzy zw y czajo n y  tak  długo b y ć  w in n y m , m u- 

ezę się koniecznie uw olnić.”

Szła dalej rozm ow a o F lorjan ie . P aź opow ia­
dał że ten  czuły  P oeta zajmuje się te raz  now em i po ­
w ieściam i , k tó re  nie mało jeszcze sław ę jego p o m no­
żą , i z tako  p raw d o  i żyw ością m alow ał w rażenie 
k tó re  na nim H isto rja  K lau d y n y  u czy n iła , że sam 
Gueverdo m ocno został poruszonym .

„  O gd y b y ś mi chciał pom agać — zaw ołał m a­
la rz ,  i śc isnął Pazia z uniesieniem  — w te d y  i obraz 
m ój będzie o ca lo n y , i znajdę sposób godnego w y ­
w dzięczenia się za dobrodziejstw o F lorjana. T eraz 
nie m ogę się jaśniej w y tłu m acz y ć , ale za tydzień  o

3 i
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tejże sam ej godzinie chciej tu  n a  m nie poczekać, a 
p ow ierzę  ci cało tajem nicę.”

To m ów iąc oddalił s ię , a rad o ść  jako w  nim 
nowa m yśl w zn ieciła , jaśniała na całej j e g o  tw arzy .

F lo rjan  p raco w ał w tenczas nad pow ieścią Ce­
lestyna. Pew nego  dnia g d y  z sw oją bohaterko  prze- 
chadzał się po  rów ninach  G ren ad y , p rzybiegła D ia­
n a , skoczyła m u na k rzesło , i oddała czarne skórza. 
ne za w in ią tk o , k tó re  na jej szyi p rzy w iązan e  by ło . 
W zioł je F lo r ja n , ro z w in ą ł ,  i znalazł w y b o rn ie  rżnię . 
to blachę z kilku odbitem i E xem p larzam i, w ystaw u- 
jocemi K laudynę w  nędznej odzieży na  miejscu pu- 
bliczne’m , w łaśnie w  tej chw ili k ied y  m ając jednem u 
z p rzech o d zący ch  trzew ik  ch ęd o ży ć , na jego w idok  
szczotka jej z rę k u  w ypada . F lorjan  b y ł niezm iernie 
zdum iony. „ G d y b y m  sam b y ł m yśl p o d a ł ,  w y k o - 
nam e nie mogło b y ć  dokładniejszeni ”  — rz ek ł — 
K tóż to  m óg ł zrobić? Nie masz żadnego pod p isu , a 
D iana o d d a w c o !”  Suczka usłyszaw szy  sw oje nazw a­
n ie , łasiła się i lizała ręce  swego pana jak g d y b y  je­
go radosc dzieliła. „  Bez w ą tp ie n ia , jedna z osób 
p rzy to m n y ch  cz y ta n iu , zrobiła m i tak  uprzedzająco  
p rzysługę . Muszę ją w ynaleść ? m uszę : ty le  ma p ra w  
do  mojej w dzięcznośc i, że nieznajom o dla mnie po ­
zostać nie może.

W k ró tce  potem  g d y  Celestyna ukończoną by ­
ła, czy ta ł ję  rów nież X ięciu, ale w  m atem  dobranem
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tow arzystw ie . osm dn i weszła znow u D iana z czar- 
ne'm zaw in io tk iem , i złożyła blachę z k ilku  już od- 
b item i w yobrażen iam i, w ystaw ujęcem i C elestynę , 
g d y  p rzeb rana w chodzi do w ięzienia kochanka. N a 
p ró żn o  F lo rjan  łam ał sobie g ło w ę , nie m ógł dojść 
kom u w inien tak  k o sz to w n y  podarunek . „ G d y m  
czy ta ł pow ieść — rzek ł sam do  siebie, — n ik t me 
b y ł u X iec ia  ty lk o  X iężne C hartres i Lam balle. Czy 
nie jednej z nich w inien jestem  te  piękne ry c in y '? ’ 
Skrom nie w y p y ty w a ł się o to , pow ierzy ł X ieciu  rzecz 
cało śledził w szystk ich  m ieszkańców  p a ła c u , ale ni­
czego nie m ógł się dom yśleć.

F lo rjan  ro zp o czą ł trzecio  pow ieść B liom berys, 
n ad  k tó ro  z tern większem  upodobaniem  p ra c o w a ł, 
że w  obrazie córk i F aram u n d a , m iał chęć w ystaw ić  
m łodo X iężn iczkę , k tó ro  jed y n y  sy n  X ięcia Pon- 
th ievre zaślubił.

G d y  u k o ń czy ł sw oje p ra c ę , chciał ją  X ieciu  
o d cz y ta ć , ale żeby lepiej w idzieć jakie w rażenie u- 
czyni na X iężnie L am b alle , k tó ro  w  niej dok ładn ie 
chciał o d m alo w ać , u p raszał ażeby p ró cz  niej n ik t 
nie b y ł czytaniu  p rzy to m n y . Zam knięto się w  odda­
lonym  p o k o ju , a m iła pow ieść najpochlebniej b y ła  
s’uchano. S kończyw szy  czytanie, g d y  F lorjan  d rzw i 
o tw o rz y ł,  w biegła D ian a , z zaw in io tk iem , i p rz y ' 
niosła P an u  sw em u kilka ry c in ,  na k tó ry ch  jedno
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m iejsce z dopiero co ukończonej pow ieści, jak  najdo- 
liładniej by ło  oddanem .

„ W  istocie, po joć tego nie m ogę — rzek ł Flo- 
rjan. — Dziś jeszcze w ygładzałem  tę  p o w ieść , niko- 
n iu  jej daw niej nie czytałem  , a tu  juz mi przysełajo  
o b raz  najpiękniejszego zdarzenia , jak g d y b y  jaka 
nad ludzka istota m yśli moje przenikała.”

X iożę nie b y ł mniej zd u m io n y m , a X ię ż n a  nie 
m ogła się nasycić oglądaniem  p ięknego o b razu , k tó ­
r y  tym  w ięcej jo za jm ow ał, ze w łasne ry s y  znajdo­
w ała  n a  tw a rz y  pięknej F elic ji, k tó ro  Bliom beris na 
p u szczy  ra to w ał. P adało  porozum ienie na kilku bie­
g ły ch  a rty stó w  k tó rzy  d o X ięc ia  p rzy s tęp  m ie li, na­
reszcie stanęło  na tern , że paź z suczkę F lo rjana tak  
często  s ięb aw io cy , nie musi b y ć  obcym  w  tej spraw ie.

Z aw ołano  Pazia. Chciał p o d  zasłono swojej 
w esołości u k ry ć  ta jem nicę , k tó re j m u pow ierzono , 
ale F lo rjan  ta k  m ocno nalegał na n ieg o , i X iożę ty ­
lo k ro tn ie  się p y ta ł ,  iź nie śm iał taić się dłużej i Wy­
znał w szystko . W y zn a ł jak m alarzow i, n ap rzó d  
treść K lau d y n y  o p o w ied z ia ł, jak  pote'm w  n iep rzy ­
tom ności F lo rjana w p a d ł na chw ilę do jego mięszka- 
m a , i p rzejrza ł zostaw iony rękopism .

», G ueverdo p isał w szystko  com  m u m ów ił, — 
rz e k ł dalej paź — a skończyw szy  trz y  pierw sze bla­
ch y , zajmuje się teraz ry c in o  do pow ieści Sel ikoj  
k tó re j jeszcze zupełnie nie czyta łem .”
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R ozrzew niony F lo r ja n , p rzy c isn ą ł m łodzieńca 
d o  serca sw ego. „  Godzien jesteś takiego podejścia -  
odezw ał się X iężę do P o ety , <— kiedy w szy stk o  co 
dobrze  czynisz ,  czynisz p o d  m ojem  imieniem. ’ Su­
ro w o  i z udano niechęcią odw rócił się pote'm do  p a ­
z ia ; „P o p e łn iłe ś  w ielko p ło ch o ść , p rzeg lądając  taje­
m nie pisma Pana F lorjana. Za k a r ę ,  ro b ię  "WPana 
C horożym  w  m oim p u łk u ,  i pilne oko m ieć będ ę  na  
N iego. Ale g dy  będziesz m iał iść do G ueverda, p ro ­

szę mnie o te'm  uw iadom ić.”

To rzek łszy , oddalił się z X ięzno  L am b a lle , a 
F lo rjan  zaczął się z paziem  n a rad zać , jakby m ogli 
rad o ść  sw oję udzielić w dzięcznem u m alarzow i. — 

Nie zło mam m yśl -  rzek ł F lo rjan . -  P ó jd ę  na- 
p rz ó d  do m ego B ankiera, i każę w exel na moje imię 
zapisać. K oniecznie m i tego  p o trz e b a , a po tem  le­
piej się porozum iem y.”

N astępującego  dnia gd y  G ueverdo o toczony  fa- 
miljo n ad  czw arto  ry c in ę  p raco w ał, zapukało  coś do 
d rż w i; g d y  o tw o rz o n o , w biegła suczka F lo r jan a , 
z zaw iniątk iem  na szyi w  k tó rem  pierw sza b lacha po- 

słano b y ła .

G ueverdo m niem ał z p o c z ą tk u , że m u p racę je­
go odseła jo , a dum a jego nie m ogła znieść takiego 
upokorzenia, D rżoc o tw o rzy ł co m u D iana p rz y - 
n io s ła , i znalazł sw ój w exel artemi k ilku  słow am i 
rę k ę  F lorjana d o p isan em i: „  P ow yższo  sum m ę ode-
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brałem  od Pana G ueverdo w  trzech  ry c in a c h , k tó re
d w a  razy  w ięcej są w a rte .”

„W sz y s tk o  się odk ry ło ! P aź mnie w y d a ł” —. 
zaw ołał m alarz. Ale pow iększy ło  się jego zadum ie- 
n ie , a razem  niechęć u s ta ła , g d y  okok w exlu  zna­
lazł inne pism o m ianujące go p ierw szym  m alarzem  
X iozecia z trzem a tysiącam i F ran k ó w  p en sji, i w ol- 
nem  m ieszkaniem . Jeszcze raz  c z y ta ł N om inacjo , 
k tó ro  F lo rjan  u ło ż y ł, a X iożę w łasnoręcznie  podpi­
s a ł ,  i ledw o d o w ierza ł sw ym  oczom : czy ta ł jo żo­
nie i dzieciom , k tó re  łaszoco się posłankę pieszczo­
tam i o k ry w ały ; a radość b y ła  w  całym  dom u. Gue­
verdo  poszed ł zaraz do p a łacu , i p rag n ą ł się w idzieć 
zF lo rjan em , P aź k tó ry  go z okna u jrza ł, pobieg ł 
ku niemu , opow iedzia ł w szystko  co się stało , i chciał 
w y w o ła ć  F lo r ja n a , k tó ry  b y ł w łaśnie na poko jach  
X iożęcych.

Sam  X iożę ży czy ł sobie w idzieć poczciw ego 
m alarza , i p rz y ją ł go z ujm ująco oprzejm ościo. „M ia ­
now ałem  W Pana Panie G ueverdo p ierw szym  m ala­
rzem  i dozorco  mego g a b in e tu , bo  się spodziew am , 
że w kró tce  zbogacisz moje o b razy  ry c in ę ,  w ysta- 
w ujoco Pana F lo r ja n a , g d y  pierw szo  blachę od sw o­
jej D iany  odbiera. Jest to  p rzedm io t ró w n ie  d la 
w as obu zaszczytny.

„ Ł a s k a w y  Panie — rzek ł G ueverdo , — nie 
chciej p o ró w n y w ać  D o b ro czy ń cy , z ty m , k tó ry  wie-
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czną wdzięczność mu winien. Blachy m oje, b y ły  
ty lko slabe'm wynagrodzeniem  zaciągniętego długu, 
ale to , co Pan Florjan zrobił dla m nie, nieznajoc 
mnie w cale, nie w iedząc czyli będę kiedy w stan ie  
uiszczenia się, to  nazbyt wielkę różnicę stanowi po- 
m iędzy nami.” „ T rudnoby z pewnością oznaczyć 
— przerw ał Florjan — kto z nas ma więcej pow o­
dów  chlubienia się z swoich czynności, ale szczęśli­
wszym bez w ątpienia jestem ja , kiedy rękopism  mo­
jego N um y, postaw ił mnie w  możności współziom­
kow i usłużyć, godnego człowieka zobowiązać, szczę­
ście całej familji zapew nić, i . . .  przyjaciela sobie 
zjednać.” „ D o  śm ierci!”  zaw ołał Malarz, i rzucił 
się na łono Poety.

„ J a k  sę szczęśliwi! — rzekł X iązę do swojej 
synow y. — Cóż można porów nać z tą  szlachetną 
zamianą darów  um ysłow ych? Nigdy wielkość i 
bogactw a nie uszczęśliwiają ty le , ile zaszczytny za- 

wód naukowy.”
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L O G O G R Y F ,

Sześć mnie zgłosek obejm uje,
Radość na tw arzach maluję.
Ujmij p ierw szo , wiatr ci stworzę}
Bez ostatniej psuję zboże.

Znajdzie; kto moje cfcłonki zechce porozstaw iać. 
Jak się żyw ić, posiadać, wreście cze'm poławiać.

Słowo Logogryfn w  przeszłym  Numerze um ie­
szczonego, jest P o t w ó r ,  w  którym  znajdujo się w yra­
z y ;  o t w ó r , t w ó r ,  wór .

Prenum erata na przyszłe Półrocze przyjmuje 
się u  tych  co dotęd  K olłek to rów , i jak zawsze w y­
nosi w  W arszawie Złłp. 27. Po W ojewództwach 
Z łłp: 3o.

■uanarłanar


